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Konserwatorskiego) .

Z górą półtora Avieku temu uczył Huml)oldt chronić przyrodę — 
nie całą, ale ty lko jej „pom niki“. Dopiero rozwój nau k  przyrodniczych 
spowodował radyka lną  zmianę tego s tosunku  człowieka do przyrody. 
W imię postulatów  biocenotyki tj. t rak tow an ia  p rzyrody  jako  całości, 
w ypow iedziano się przeciw  chronieniu jedynie  elitarnych obiektów 
w  przyrodzie, a porzucan iu  „szarego gm inu“ okazów  na pastw ę losu.

Takie  same przem iany przeszła idea ochrony dzieł rąk  człowieka. 
W yryw ano  co cenniejsze „pomniki“ sztuki z ich właściwego środowiska 
i gromadzono je w  muzeach, nieraz bez składu i ładu, aż Robert de la 
S iseranne nazw ał te p rzypadkow e zbiory „cmentarzam i sz tuk i“. Ta 
sama mania zbieracka nakazyw ała  różnym miłośnikom swojszczyzny 
rabow ać świątki i obrazy  ludowe z kapliczek  przydrożnych, aż korsar- 
stwo to doprowadziło w przeciągu ostatnich dziesiątek lat do zubożenia 
naszego k rajobrazu , o k tó rym  jeszcze niedaw no Emil Zegadłowicz pi­
sał: „Ka ino spojrzeć drogą idącemu wsiowom, wszędy dojrzą  figurę tu 
starą, tam nowom“.

W tedy  nakazy  biocenotyki przeniosły się z nauk  przyrodniczych 
do św ia ta  p iękna: chcemy przyrodę łącznie z dziełami człowieka t ra k ­
tow ać jako  jedną  całość, a nie życzym y sobie w yryw aniem  tych dzieł 
z ich natura lnego  tła i środowiska powiększać cm entarzy w  muzeach!
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Z tych linii kierunkowych myśli i upodobań wyrosło zagadnienie: mu­
zea czy rezerwaty?

O lbrzym ie bogactwo zgromadzone od wieków w m uzeach E u ropy  
południowej i zachodniej przew ażyło  szalą na rzecz muzeów, ale narody  
Europy północnej w ypow iedziały się za rezerwatam i, — niezawodnie 
pod wpływem  entuzjastycznego om awiania w prasie europejskiej zało­
żonego w r. 1872 Yellow Stone Park , parku  narodowego w stanie W yo­
ming w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Doniosłe znaczenie 
naukow e i w ychow aw cze rezerw atów  przyrodniczych podsunęło d r  Ar- 
iurowi I lazeliusowi, historykowi ku ltu ry , etnografowi i w ychow aw cy, 
nową formę przedstaw iania  zabytków  ku ltu ry . Wyrazem jej był S k an ­
sen kolo Sztokholmu, wielkie osiedle muzealne, p rzeds taw ia jc ie  b y to ­
wanie człowieka na obszarze Szwecji —• od o tw artych  grobów z epoki 
brązowej, przez szałasy lapońskie, przy k tó rych  pasą się renifery, przez 
domostwa chłopskie z Bergen i kościoły, na  k tó rych  sztuka norm andzka 
odbiła swe piętno, aż ku  formom budow lanym  wytworzonym  w czasach 
nowożytnych.

Taka organizacja nowego typu m uzeum była  swego rodzaju rezer­
watem w odniesieniu do zaby tków  k u l tu ry  m aterialnej człowieka i jego 
form pracy. Jeżeli rezerwat przyrodniczy jest wyjęciem pewnego ob­
szaru z pod praw o pospolitego na rzecz zm odyfikow anych dla tego ob­
szaru ustaw" budowdanych. wodnych, lasowych, łow ieckich i innych, to 
osiedle m uzealne korzysta  z analogicznej ochrony prawnej. — odm ienny 
jest tylko przedmiot ochronny i metoda jej organizacji. W  rezerwacie  
przyrodniczym  w yłącza  się przyrodę z pod ingerencji człowieka, pozo­
staw ia jąc  ją  działaniu p raw  natury . W  rezerw atach o typie h u m an i­
stycznym rzadko stan zachowania jest w ystarczający . Przede w szyst­
kim bowiem przestrzega się dwóch warunków": ■chronologicznej' zgod­
ności zabytku  budowlanego z wyposażeniem wmętrza oraz zgodności 
stylu budynku  z charakterem  tła przyrodniczego. Anachronizmem b y ­
łoby zachow ywanie  wr dwrorku drew nianym  z w. XYTTT mebli tonetow- 
skich lub fotomontaży w* ram kach srebrnych i dziiwactwTem by łaby  k o ­
leba podhalańska  na tle brzóz w krajobrazie  nizinnym. Poza tym wscho­
dzą tu w t grę trudności techniczne, związane z przenoszeniem zaby tku  
budowlanego z jednej miejscowości do drugiej, zorganizowania logicz­
nego zespołu na określonym obszarze itp.

Dlatego utworzenie sztucznych rezerwatów o typie hum an is tycz ­
nym jest rzeczą niepomiernie trudniejszą od konserwacji rezerwatów" 
przyrodniczych. Te trudności by ły  mniej więcej wszędzie jednakow e. 
Istniały więc i wr Polsce. Ale nie one u trudnia ły  u nas zakładanie  m u­
zeów" na wolnym powietrzu. Ważniejszą przeszkodą było niedocenianie 
ich roli naukow ej i wychowawczej. W społeczeństwie o zróżnicowanej 
s truk tu rze  społecznej, gdzie każda  w arstw a żyła życiem izolowanym 
od reszty, instytucje te nie m iały  takiego znaczenia, jak  w społeczeń­
stwie Polski współczesnej, w której warstw a robotnicza jako spatlko-
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bierczyni k u l tu ry  w ytw orzonej przez w ars tw y  składowe narodu, p rze­
jąć  m usi i p rze traw ić  w  sobie w  skrócie zarówno to, co w y tw orzy ł  
w  ciągu dziejów chłop, j a k  i to, co wniósł do ogólnego skarbca  k u l tu ry  
mieszczanin i szlachcic.

Z tych  względów ważne jest tworzenie insty tucyj,  które b y  dok ład ­
nie inform ow ały  o ku ltu rze  najliczniejszej w ars tw y  narodu. Rów no­
cześnie też postu la ty  upow szechnienia  ku l tu ry ,  wielka idea, k tó rą  r e a ­
l izu ją  dopiero pańs tw a  demokratyczne, p rzem aw ia  za u trzym aniem  
jak  najw iększej ilości z aby tków  k u l tu ry  w  terenie. Toteż jest konieczr- 
nym  b y  zabytkow e domy, chaty, spichrze, w iatraki, dwory, omszone 
kościoły drewniane, kap liczk i przydrożne, zamki rycerskie i rozliczne 
zaby tk i  a rch i tek tu ry  m urow anej — trw ały  na miejscu nienaruszone, 
by  b y ły  k rasą  krajobrazu , i by  daw ały  obraz bogactwa kultura lnego  
Polski. — Jest to zadanie  urzędów  konserwatorskich.

Ale to nie wszystko. Niech śpiew i m uzykę słyszy się nie ty lko  na  
koncertach, niech tańce narodow e żyją  nie ty lko na estradzie, niech 
strój ludow y  widzi się nie ty lko  w  muzeach, niech izby wiejskie nie 
będą  ogołocone z ostatnich obrazków  na szkle i zabytkow ych sprzętów 
itd. Ważność poruszonego tu zagadnienia uplastycznia postulat po­
k rew n y  — postulat oświaty.

Zadanie  to trudne. Do współdziałania  w  tej dziedzinie z urzędami 
konserw atorskim i i muzeami, jako  też do dalszego poszerzania i po­
głębiania tej p racy  powołane są  szkoły, organizacje społeczne, p rasa  
i każda  jednostka, zdająca  sobie spraw ę z doniosłej roli upowszechnie­
nia dób r  k u l tu ry  w budowie k u l tu ry  narodowej.

BUDOWA ZAPORY WODNEJ W  CZORSZTYNIE

G E R A R D  C IO Ł EK

H istoria  budow y zapory w  Czorsztynie sięga lat przedwojennych, 
k iedy  to z in ic ja tyw y  ówczesnego ministra kom unikacji Bobkowskiego 
p rzystąp iono  do w stępnych  p rac  badaw czych i projektodaw czych. 
Zbiornik miał stw orzyć jeszcze jedną a trakcję  sp o r to w o - tu ry s ty cz n ą  
w  ty p ie  kolejki na  K asprow y, hotelu na  K ala tów kach i ceprostrad 
w  W ysokich Tatrach. W  związku z tym  pom iary  i wiercenia próbne 
dotyczy ły  małego stosunkowo zbiornika, nie mającego znaczenia reten­
cyjnego ani energetycznego. W ysokość spiętrzenia miała wynosić 25 111 
*iU5j 9 I5JJ00 psoSnjp  Äzjd UAvoprz muipziaiAvod ‘('diuu ur £jc)
Podczas w o jny  niemieckie w ładze  okupacy jne  kontynuow ały  badania  
i w iercenia, p ro jek tu jąc  zaporę o dużo większym spiętrzeniu d la  celów 
energetycznych.
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